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MARSZAŁEK DE RANTZAU?

Jozya«z l hrabia de Kant7.au, marszałek 
ancuzkf,V jałeźał do liczby najlepszych 
enerałów w^ostalnich lagach panowania 
u'lwika XIIT^va w początkach. rządów 
udwikaXIV. Grodzony z dawnej i świetnej 
"nilij w xicztwie Ilols'H^iisViem, wszedł 
a >nłodu do wojska SzwedsHtTego i wyćwi- 
ł j ł  sic w sztuce wojennej pod sławnym

uusi.ij’ c... au.H .cu,. rrzynyf. do rrancyi 
w 1635 w orszakulkanclerza Śzwecyi Oxen- 
stierna. Zalecony pozyskaną sławą, przy
jem ną postacią i przymiotami umysłu , 
Rantzau podobał się Ludwikowi X lf l j  któ
ry zaciągnął go pod-sztandary francuzkie, 
mianował go marszałkiem polnym i da l' mu 
dowództwo dwóch pułków.

Kant7.au
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Rantzau wkrótce okazał że jest godnym 
tych ła sk ; od r. 1635 do 1646 ciągłe od
byw ał kampanie i w sław ił się świetncmi 
zwycięztwami. W 1645 został m arszał
kiem Francyi. To prawda, że ta godność 
m iała nielylko wynadgrodzie jego zasłu 
gi, ale i ciężkie kalectwo: gdyż s trac ił oko 
przy oblężeniu miasta Dole, nogę przy oblę
żeniu Arras, rękę przy oblężeniu Aire, nie 
licząc mnóstwa innych blizn ciężkich. Umarł 
w 1650 na puchlinę, której dostał w wię
zieniu , gdyż kardynał M azarin i, pośród 
niezgod Frondy kazał go wsadzić do Ba 
stylii, jako stronnika niespokojnych.

Był to śmiały pom ysł, wystawić na o- 
brazie takie historyczne kalectwo, a malarz 
który go pow ziął i d a ł na wystawę sztuk 
pięknych w Paryżu w roku zeszłym , mógł 
bydź poczytanym za zuchw alca, dopóki 
wykonaniem dzieła nie uspraw iedliw ił 
tej śmiałości. Pan Alaux w tym obrazie 
okazał talent wyższego rzędu. M arsza
lek  Rantzau siedząc na spinającym sic 
kon iu , mimo drewnianej nogi i blizny na 
czole, ma wojenną i szlachetną postawę. 
Umieszczamy rycinę tego obrazu, (mówi 
redakcya Mozaiki francuzkiej) jako piękny 
utw ór sztuki i cześć oddaną pamiątce wo
jownika.

K O R D U B A

,E J  MECZET I OKOLICE.

K orduba przez długi czas była stolicą 
Arabów w lliszpan ii. Abderam, kalif z fa 
milii Omniadów, panujący około roku 754; 
najbardziej przyłożył się do je j św ietności; 
za jego czasów Korduba liczyła 200,000 
mieszkańców, 12,000 wiosek w okręgu do 
niej należącym i sto dwadzieścia m ilio
nów dochodu. Teraz jest stolicą inten- 
dencyi tegoż nazwiska, źle zabudowana i 
nieporządna, leży na prawym brzegu rze
ki Gwadalkw i wir. W spaniały most na lej 
rzece, wielki rynek i kościół katedralny, 
zasługują na wspomnienie w Rordubie. 
Podług geografa Balbi, liczy 57,000 mie
szkańców.

Kalifa Abderain, o którym wspom nieli
śmy powyżej, chciał ażeby Korduba, sto 
lica jego krajów, posiadała m eczet, który 
tein  byłby na zachodzie, ciein  meczet w 
Mekce na wschodzie. Nie brakow ało mu 
ani rąk ani skarbów na dokonanie tego 
przedsięwzięcia. Całą zdobycz zebraną 
na Francuzach i Kalalończykach po b i
tw ie przy Narbonne, poświęcono na to 
pobożne dzieło. Rzymianie zbudowali 
niegdyś świątynię Janusow i, na wzgórzu

przy rzece Gwadalk wiwir, chrześciaii*® 
przerobili len gmach na kościół, Abdera1*1 
rozkazał zbudować meczet na zwaliskaC*1 
chrześcijańskiego kościoła.

Trzydzieści lat wystarczyło na dokona* 
nie lego olbrzymiego dzieła sztuki; i”®' 
czet zaczęty w r: 1770 za Abderama, ukoń' 
czony zosta ł w r: 1800, za jego syna Jssen3' 
Gmach len tw orzył czworobok, długi 
620 stóp od południa do północy, a sze* 
roki na 440 od zachodu do wschodu. Si®' 
deinnaście bram, pokrytych bronzoweifl* 
blachami, wyrobionemi z niezrównana de* 
likatnością, prowadziło do jego wnęjrza, 
w którein przestrzeń 210 stóp, zostawiofl® 
raczej na dziedziniec, niżeli na ogród- 
W nętrze m eczetu, zajm owało dziewiętna* 
ście naw, długich na trzysta piędzi®' 
siat stóp, a na czternaście szerokich, ci?' 
gnących się równolegle od północy d® 
południa i dziew iętnaście mniejszych ci?' 
gnących się od wschodu na zachód. T® 
trzydzieści osiem naw, opierały się na 85® 
kolumnach z kosztownego marm uru. R®’ 
luinny te nie były wyrobione dłutem  A' 
rabów; władzcy Korduby zabrali je  z gin®' 
chów rzym skich, których mnóstwo znajd®' 
wało się w Hiszpanii. Architekci mail' 
rytańscy, poprzestali tylko na naprawi®' 
niu tego, co w nich było uszkodzone!®, 
bez zm ieniania porządku rzymskiego. N® 
korynckich kapitelach tych kolumn, zró' 
wnanych do jednostajnej wysokości stóp 
dziewięciu, położono łęk i, których kształb 
arabeski i napisy należały wyłącznie d® 
architektury wschodniej. Kolumny prze' 
d łużały  sic polem w pilaslry, a na nic® 
był drugi łęk , utrzymujący sklepieni® 
świątyni, w jednostajnej wysokości stóp 
dwudziestu dziewięciu. To sklepienie zro' 
>ione było z belkowiny, wyrzynanej w naj'

delikatniejsze ozdoby i pokrytej najświe' 
tniejszein malowaniem. Drzewo alerce, prze' 
chodzące wonią wszystkie inne sosny { 
rosnące w owych czasach nad brzegai®1 
Gwadalkwiwiru, użyte było do tej budowy* 
Cały gmach pokryty był ołow ianą blachą*

Z
Z miejsca, z którego można było ujrzę® 

długie aleje, utworzone przez rzędy ty®’1 
kolumn, wspaniały przedstaw iał się widoki 
mimo niewielkiej wysokości gmachu; le®̂  
z boku widziane, tak, iż się m ieszały j e” 
dne z ^drugiemi , czyniły niepojęte wrażę' 
nie. Żadna ściana i przerwa nie przeC*' 
nała wzroku, gubiącego się w tyin les>® 
kolumn i łęków*, przeryw ała je tylko L' 
nia odznaczająca miejsce zostawione dla 
możnych, lekka i wytwornie zrobiona ka'  
zalnia Muftego i grupa czterech pilastrórf’ 
miedzy któremi zasiadał władzca K°r 
duby.
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, W  tein m ie jscu  p rzypom n ieć  potrzeba, 
2e sztuka jeszcze będąca w d z iec ińs tw ie  
Za Abderam a, n ie m og ła  wydać tych a rcy
dz ie ł d e lika tn ośc i, ja k ie m i są późniejsze 
"Udowy M aurów  w H iszpa n ii. M usim y je 
dnakże pośw ięcić k ilk a  w ie rszy  op isow i 
ja w  nej sa li, w k tó re j chowano św ię tą  sięgę 
Koranu.Sala ta tw orząca p rzed łużony czw o 
robok, Ozdobiona dwom a rzędam i ko lum n 
zę z łoconem i ka p ite la m i, p e łna  b y ła  na j
m ętn ie jszych  ozdób. Jedna sztuka m ar
muru tw o rz y ła  ko p u łę  oś in ioboku , m ają
cego p ię tnaście  stóp średn icy, w  k tó rym  
ło ż o n a  b y ła  xicga św ię ta . U sk lep ien ia  

w span ia łe j sa li, zaw ieszono pom nik 
bardzo szacowny dla M aurów : b y ły  to ła ń 
cuchy, k tó re m i poruszano dzw ony w ko-
Sc*ele S. Jakobaw  K o m p o s te lli. M au ro w ie  
odniósłszy zw yc ięztw o  nad chrześcianam i, 
Z|nus ili chrześcian zanieść te łańcuchy 
do K o rduby . Gdy w roku  1236. Ferdynand 
król K a s ty li i i Leonu  z d o b y ł K ordubę , 
zo ie w o lit  M aurów  prawem  odw etu , od 
je ś ć  te łańcuchy  z K o rd u b y  do kościo- 
' a S. Jakctba z K o m p o s te lli. A bde ra tnbu  
dując ten meczet, rozka za ł, ażeby żadne bu 
dowle nie p rz y ty k a ły  do niego i że bycz le - 
ry szerokie u lice  o tacza ły  go, d la  zacho
wania perspektvw y. Gmach dziwaczną 
'Ciał postać zew nątrz; każda Strona od
mienne m ia ła  ozdoby; m ury  n ie rów ne j w y 
sokości, lecz w ogóle n isk ie , uw ieńczone 
in k a m i ,  podobne b y ły  do m urów  fo rte - 
CJ; lecz tu i ów dzie  o tw ie ra ły  się p iękne 
b'amy, k tó rych  sk lep ien ie  ozdobione b y ło  
'dozajką, p łaskorzeźbą i m alow aniem . D z ie 
c in ie c  o k tó rym  ju ż  w spom n ie liśm y, zain- 
Kuięty b y ł  z je d n e j strony ścianą m eczetu, 
d z trzech innych obszernym  p rzys ionk ie in , 
?Pierającyin się na siedem dziesięc iu  dwóch 
.u iu innach. Na środku w y try s k a ły  piękne
optanny, a najbogatsze drzewa wschodn, 

\ ° zW 'ija ły przepych swej wegetacyi, cho- 
C|ai  zasadzone b y ły  na k ilk u  stopach zie- 
p* usypanej na sk le p ie n iu  w odociągów , 
jutach ten obrócony zos ta ł na k o śc ió ł
""ześciański, skoro ty lk o  wypędzono A- 

abów w 1236. Jednakże, m iano wzgląd 
? Jego ozdoby i poczyn iono ty lko  n ien- 
’ runne zm iany. H iszpan ie  z szesnastego 
leku , okaza li się dz ikszem i, n iż e li ich 

z?pfzedn icy. W  152S, kanonicy chc ie li 
j^Udować ko śc ió ł k a te d ra ln y , w środku 
1, e<?Zetu K o rduby; darem nie  m ieszkańcy 
Q,0 |||l i  le j ozdoby ich m iasta; kanonicy 
r v .^ali s*? do cesarza K a ro la  Vgo, k ló - 

? le znając pom nika , z a tw ie rd z ił ich żą- 
Ąi. , 'e‘ Ż a ło w a ł po tem ,gdy u jrz a ł meczet 
l*0\ et'a ina’ a ' e j uż by ło  po niewczasie. 
Jja 'W zucano ko lum ny, zbudowano kaplice. 
\y  le tn i u szkod zen ia m i, n as tąp iły  inne. 

Jubrażono sobie, że d rzew o "betkow iny,

n ieuszkodzone  przeciąg iem  700 la l i  zawsze 
p rzy jem ną woń wydające, inoże się p rzy- 
dadź do różnych robó t, do narzędzi m uzycz
nych, a zw łaszcza do g ita r; w yrąbano  za
tem cudowną posowę arabską. J w  na
stępnych czasach nie przestano psuć tego 
gmachu. Jednakże pom im o ty lu  c iosów , 
meczet w R ordub ie , zachowuje cechę wscho
dn ie j a rc h ite k tu ry  i im ię  sw oje .

Pustelnicy Korduby.

Poznaw szy sta rożytne  pom n ik i s to lic y  
Abderam ów , p rze jdźm y teraz do je j  obe
cnego stanu. Jeź li dawne gmachy Sarace- 
nów , w zbudzać m og ły  ciekaw ość nasze, 
n iem n ie j za jm ującein  będzie  zarys te ra 
źn ie jszości.

W y b ra liś m y  się, m ów i pan A. de C usti- 
nes au to r fra n c u z k i, na zw iedzen ie  o ko lic  
K o rduby . W ie le  in i opow iadano o p us te l
n ikach K o rduby; u m yś liłe m  ich od w iedzieć. 
M ieszkają  na szczycie góry, o p ó łlo ry  m i
li od m iasta. W yb ie ra jącym  się do ich  
puste ln i, taką  dano ins trukcyą .

„Je s t was dwóch i macie trzech s łu ż ą 
cych; każdy z was niech w eźm ie parę p i
s to le tów ; dostaniecie p rzew odn ika ; w szy
scy po jedz iec ie  konno; n ie  roz łącza jc ie  
się ani na ch w ilę  i  n ie  ozna jm u jc ie  go
dz iny  p o w ro tu .«

„ Przy tak ich  środkach ostrożnośc i, po 
dróż wasza będzie bardzo przy jem na.

Z tych przygotowań poznać m ożna, iż w y 
cieczka do p us te ln ików  K orduby, uważana 
je s t ja k o  zuchw ałe  przedsięw zięcie . A je 
dnakże oko lice  K o rduby  należą n iby  do 
k ra ju  cyw ilizow anego ; b y ł nawet czas, k ie 
dy ta kra ina  sta ła  na czele narodów  E u 
ropy, a teraz pod w ie lu  w zględam i n ie  
ustępu je  k ra jo w i M arokańskiem u.

M n ie m a c ie , że z tego powodu n ie p rzy 
je m n ie  je s t podróżować po H iszp a n ii; m y
lic ie  sic, i owszem, lękać się n a leży , aby 
podróżnem u k tó ry  ten k ra j opuśc i, reszta 
św iata  nie w yda ła  sic nudną. W yo b ra że 
nie n iebezp ieczeństw  podwaja p rzy jem ność 
podróży. W szystko  co w id z im y  w te j k ra i
n ie  , u trzym u je  u m y s ł .w tern z łu d z e n iu , 
jak iego  doźnajem  czyta jąc poemat; życ ie  
n ie idz ie  tu jednosta jnym  i nudnym  try 
bem. H iszpania , a zw łaszcza Anda luzya , 
podoba się u m ys ło m , k tó rym  się sp rzy 
k rz y ła  nasza w yksz ta łcona  i w yrachow a
na społeczność

Postąp k ilk a  k ro kó w  na n ie rów nym  b ru 
ku K o rdu by , a co ch w ila  napotkasz m ło 
dych lu d z i jadącyc li konno i ubranych ja k  
rycerze śpieszący na rom ansowe w yp ra 
wy. G i lu d z ie  m ają p łe ć  g ładką , lecz 
ogorza łą  ja k  A ra b o w ie , p rz e n ik liw e  oczy, 
k ib ić  w ysm u k łą , rysy  le k k ie  i żyw e, w y-



JOS C Z Y T R L N I A W I E C Z O R N A

M ECZET W KORDUBIE.
tworność ich ubioru len i więcej uderza, 
że wtyin osobliwszym kraju, wszystko jesl 
zaniedbane prócz sukien. Jch postawa 
tak jest wdzięczna i swobodna jak anda
luzyjskie ich rumaki. Ubiór andaluzyjczy- 
ka, zmienia się stosownie do fanlazyi czło- 
wieka, który go nosi. Jeden złych pro
wincjonalnych elegantów', przejechał koło 
mnie. M iał na głowie szary kapelusz za- 
jączkowy w kształcie głowy cukru, skrzy
dła lego kapelusza są zagięte i podszyte 
czarnym axamitem, koniec jest także oto
czony szeroką taśmą axamitna czarną; 
krótki kaftan z zielonego asam ilu, ze zło- 
temi pętlicami przy guzikach, spodnie z bia
łe j skóry, z taśmą zieloną na szwach po
bocznych, podwiązki z fonlaziami tegoż 
koloru, żółte skórzane ciżmy, bogato haf
towane jedwabiem, składały ubiór tego 
jeźdźca. Ubiór ten chociaż świetny i tea
tralny, nikogo nie dziwi w Kordubie. Każ
dy bowiem właściciel, który nie potrzebu
je  pracować na życie, a przynajmniej pra
cuje tylko dwa dni w tydzień, jest po
dobnie ubrany. Koń lego eleganta, był to 
piękny rumak audaluzyjski, zarazem by

stry i łagodny; te zwierzęta zbliżają si$ 
do koni arabskich, lecz nie są tak ogni' 
ste. Koń ten m iał głowę i grzywę ozdo' 
bioną wstążkami, tegoż samego koloru* 
co suknia jego pana.

Obok tej fantastycznej figury, u podnóz*1 
inaiirytaiiskiego przysionku, na pustym pl3' 
cu , gdzie pomiędzy zwaliskami wyrósł0 
samotne drzewo palmowe, zobaczysz g1'0' 
mady żebraków natrętnych, bezwstydnych* 
prawie nie podobnych do ludzi.

Nieco dalej , przed gospodą czyli k-'irj 
czmą, ujrzysz podróżnych uzbrojonych 0<ł 
stóp do g łów , ich strzelby , konie, fiż)'?* 
nom ia, postaw a, mimowolnie wzbudzaj'- 
twoją ciekawość.

Szczęśliwie odbywszy naszą podróż, pr/ ' \  
byliśmy do pustelników. Była godzina p'®f 
wszą z południa, kiedyśmy zadzwonili 
forty klasztornej. Jest to chwila p°°h .. 
dniego spoczynku. Ci pustelnicy nigdy 
śpią dłużej jak dwie godziny wciąż, 3 , 
przepędzają część nocy na czuwaniu i u*3 
dlitw ie, odpoczywają we dnie. Żyj‘ł . ’ ri, 
pełnie tak jak samotnicy T bebaidy , h|0.j 
za wzór pierwszych pustelników , czy

i
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P°kutę, lecz nie wykonywają ślubów za- 

onnycli. Bardzo często zdarza się, że o-
Puszczają pustelnię i wracają do świata.
. "no tej swobody, bardzo wielu pozosta- 
Je tam aż do śmierci; jeden pow iedział nam, 
2e Już od lat 35ciu żyje w tern ukryciu.
• Napylałem się kapelana, który nas przy
bił, co może przywiązywać tych ludzi do
ak przykrego sposobu życia. nPokój du- 

odpow iedział kapelan: ta prosta i tra- 
ua odpowiedź łzy wycisnęła mi z oczu, 
łak ie  przykłady jak ie  napotykamy u pu- 
Slełników Korduby, większy wpływ mają 
u.a serce niżeli najwymowniejsze nauki.
, okuta z taką odwagą w ypełniana, jest 
K"'ielnyin tryumfem ducha nad ciałem  i 
dowodzi, źe cnota może przezwyciężyć na-
Hirę,

Każdy pustelnik ma domek otoczony o-
|>’ódkiein i oddzielony inurein od miesz
kań innych pustelników. Uprawą ogród
ka sarn się trudni. Nie wychodzi z te 
ka szczupłego obrębu, tylko raz na dzień 
0 godzinie szóstey rano na mszę. Resztę 
Czasu przepędza w celi, na m odlitwie lub 
Pracy.

Każdy przyrządza sobie śniadanie sk ła 
dające się z warzywa ugotowanego na wo- 
d?-*e. Obiad przynoszą im ludzie zgodzeni 

teg o , aby im usługiw ali. W eszliśmy 
''u kościoła, potem otworzono nam kilka 
lin k ó w , ujrzałem  tam cztery postaci, kló- 
tych nigdy nie zapomnę. .Jedna z nich 
^zbudziła mój podziw i uwielbienie: dłu- 
k5* biała  broda, usta pełne łagodności, .ży-

jeszcze oczy: był to przełożony, 
fen pustelnik urodził się w Mexyku.

p 1 młodu był znakomitym kupcem, rewo 
!*cya w ypędziła go z Ameryki, przybył 
.0 H iszpanii, został pustelnikiem i od lal 
Gęsięciu żyje w tej puszczy.
, Gdym zw iedzał to miejsce, znajdowało 

?',? tam dwudziestu dwmch pustelników i
• ’’kunaslu kandydatów. Zakład ten nie 
Jest bogatym, posiada nieco gruntów, a dwaj 
Pustelnicy udają się dwa razy w miesiąc

kwestę do Korduby. Chorych odsyła- 
A  do szpitala miejskiego. To ustronie, 

odmienne od innych klasztorów , za- 
r "guje na dokładną uwagę. Rozpoznanie 
ho P°kutników i stanu ich duszy,
| " ą  św iatłość rzuca na próżność świata. 
^'nJzie zamieszkujący w tej pustelni, po 

l?Kszej części zajmowali wprzódy znako- 
kil? sloP 'e ’1 w społeczeństw ie. Przed 

” l slą laty, szambelan królowej hisz-
+ i^j przejeżdżając przez Kordubę, zwie- 

śęj pustelnią powodowany ciekawo 
te ' pozostał w niej przez lat kilka; dla 
>’?.y.. lJdko inusiał ją  opuścić, źe ostre gó- 
W jJ e f Powietrze, zaszkodziło jego zdro-

lak ie  przykłady nie są rzadkie.

Ci biedni pustelnicy nie są jeszcze do
statecznie oddzieleni od ludzi; zazdroszczą 
im spoczynku, okupionego tak drogo, a 
nadużycia światowe dają się czuć na wet 
w świątyni pokuty. Rozbójnicy przypo
minają im niedogodności -stanu społeczne
go. Przed trzema miesiącami zrabowali 
kościół i główny klasztor. To nieszczę
ście już się nie raz zdarzyło. Czyliż sic 
nam nie zdaje, źe to jest opis jakiego k la
sztoru w Abissynii, wystawionego na napa
dy koczujących pokoleń?

Droga z Korduby do pustelni, idzie przez 
bogate i malownicze okolice.

PRZEJAŻDŻKA DO WILANOWA.

Fantazya.

— nOlóż cię przekonam, źe ja  domem rzą
dzę: rzek ł pewnego razu pan Antoni: nie 
dla pokazania mocy uporu i zawziętości, 
bo wiesz Auguście, żem z natury łagodny, 
ale z pewnych innych pobudek i zobaczysz 
źe co chcc, to się stanie. W ierzaj mi, 
najlepsza i najrozsądniejsza z kobiet, ma 
każda swoje wyskoki i prawie zawsze b łą 
kać się musi pomiędzy urojeniam i, uprze
dzeniami i dziwactwy, jeźli do uległości 
i poufnego posłuszeństwa m ężowi, z sa
mego początku jak pójdzie za mąż, nie 
jes t przyzwyczajaną.

— nAlboż to tak łatw o panie Antoni?
— >,Trzeba tylko rozsądnie postępować. 

J tak: jeźli woli żony sprzeciwisz sic, al
bo przystaniesz, byle tylko ze spraw iedli
wych zasad, przekonasz ją  natychm iast 
o grunlownem działaniu, odtąd ślepo ci 
zawierzy i postępować będzie za tobą jak  
za w-yrocznią nieomylną.

Zastanow iła mnie ta uwaga, bo mówiąc 
szczerze, męzlwo i panowanie domowe pa
na Antoniego, u sąsiadów^ nie w najlep- 
szein były mniemaniu; każdy bowiem u- 
trzym ywał, że jego źoneczka zawsze go 
w pętach w odziła , jakkolw iek to były 
pęta z jedwabnych nici.

Byłoby to grzechem, zbrodnią naw et, 
pom yślałem , gdybym tak szczęśliwe mnie
manie, o mocy panowania śm iał zburzyć, 
lecz pomimowolnie wyrwało mi sic z ust, 
że każda prawie kob ieta , rodzi się z do
wcipem ministrów.

— »Ej bajki, bajki! odpowiedział Anto
ni. Tak, gdybyśmy ich wszystkich obro
tów nie umieli przeniknąć. 'A ktokolwiek 
z ich wykrętami, z ich przebiegłością oh- 
znajmiony, len wie gdzie, i jak działać, 
i wie z którego punktu rozpocząć walkę.

—nLecz kochany panie Antoni,, znajdu-
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ją się tysiączne zwroty, których nie podo
b n i przewidzieć.

W kilka dni po naszej rozmowie, przy
byłem  do mieszkania mego przyjaciela, za
stałem  zonę samą w domu; kobieta uprzej
ma, ła d n a /p rz y  tein mówiąca i dzjałaiąca 
z laką naturalnością, że gdyby to postępo
wanie" było fałszywęin, sądziłbym  iż zwo
dzenie drugą naturą kobiet bydź musi.

__„Ach! jakie ładne  pow ietrze, przecież
doczekaliśmy się pogody, r z e k ła : warloby 
przejechać się do W ilanowa. Zapewne 
Pan nie odmo wiłbyś nam tow arzystw a?

— »Jeżeli ju tro , najchętniej.
— njulro? Dobrze. Praw da, im wcześniej 

tein lepiej, pow ietrze może się zmienić.
__,< Ale co Pan Antoni na to powie?— »Mój

mąż ha! ha! ha! przecie wiadomo Panu, 
źe" niewinnych rozrywek nigdy mi nie- 
w zbrania. Tylko się Pan wyl.ierz, a ju tro  
o szóstej z rana , niezawodnie, wyjedziemy.

w  tern w szedł służący zjakim ś in te re 
sem j wyszła z nim do przedpokoju, a ja u -  
dałem  sic do pobocznej biblioteki mego 
przyjaciela. W1 kilka m inut, w szedł pan 
Antoni rozmawiając dość żywo z żoną, a 
ponieważ usłyszałem  wyraz W ilanów , 
z ciekawością przyłożyłem  ucho do klam 
k i ,  iak też Jejm ość Dobrodzijka ułoży 
stan sprawy, i usłyszałem  co nasfrępuie:

— nSłusznie mówisz, kochany mężu, n a 
der kosztowne nudy. Pędzić po suchym 
szosse, wśród kurzawy, pić i jeść  n ie
smaczne potrawy, unużyć się, upiec na 
skwarze słonecznym i nakomec riic wię
cej nie zobaczyć prócz drzew, których i 
w Saskim ogrodzie nie brakuje. Augusto
wi tak się zachciało tego spaceru.

— »Z chęcią, w czei.i mogę zadosyć czy
nie żądaniom przyjaciół, kochana żono, 
ale niechajże nie żądają, abym się dla nich 
koniecznie nudził. Pomimo lego, nie mógł
bym ju tro  jechać, mam bardzo wiele wa
żnych zatrudnień, ledwie za dni kilka 
wygrzebię się z papierów, a mówiąc szcze
rze , nie lubię ubiegać się za roskoszą, 
którą wtenczas dopiero poznajemy gdy 
przejdzie, i skutkiem której odzywamy 
się nareście ..Chwała Bogu, przecie już 
jesteśm y w domu« Zatem niepojedziemy 
ju tro .

— »0czywiście! Niech sobie August szu
ka innego towarzystwa. Pow ietrze ładne, 
suche, użyję go na to do czego od tak dawna 
wzdycham. Twój pokój i Bibliotekę cho
ciaż raz jak się należy każę wymyć, wy
czyścić, książki obkurzyć i wszystko do 
porządku przyprowadzić. Słońce grzeje, 
prędko wyschnie, a tak pozbędziesz się 
nieznośnej nieczystości.

— nZosiu! na m iłość Boską wstrzymaj 
się! nie chcę tego! W iesz dobrze ile przy

krości spraw ują mi wasze huki, puki; 
staw to na później, ju tro  muszę dokon* 
czyć zaczęte dzieło.

—-..Czyliż me możesz przez kilkanaście 
godzin zabawić w salonie? J le  razy^ ktos 
z obcych przychodzi, wstydzić się muszę- 
Bo nieporządek przypisują tylko gospody' 
ni. Przecie choć raz we dwa lata  uprz?” 
tnąć należy.

— ..Dobrze, dobrze, ale róbcie to w tem  
czas, kiedy mnie w domu nie będzie.

— nW ieleż to miesięcy zawsze innie tyl' 
ko zbywasz? Nie gniewaj się Antolku, a’® 
ten nieład wstydzić nas powinien: czyl|Z 
to zdrowo i przyjem nie przesiadywać 
takich brudach? Czyliż to grzecznie niko' 
go tam nie w puścić? J ty z większą przy* 
jemnością zajm ieszsię pracą w czystej staU' 
cyi, przewiewanej miłym wiosennym wie* 
trzykiem.

Zam yślił się przez chwilę Antoni, i O»* 
reszcie rzekł: >,W iesz co, August tak jest 
dla nas uprzejm y, zróbmy i jem u grze' 
cznosć. A więc jedzm y do W ilanowa j1 
wtenczas możesz kazać wszystko uprzątnąć-

— nBardzo dobrze kochany mężu. 17 
z nim pojedziesz, i użyjecie świeżego p*J' 
w ietrzą, a ja tymczasem w-szystkiem się zaj' 
mc jak należy. .

— -Nie żoneczko, na to się nie zgodzę- 
Brakowałoby mi tysjąeznych przyjemno' 
ści. Bez ciebie ani na krok nie wyjadę-

— >iCzyliż niepotrzeba pilnow-ać, aby pa 
pierów nie pomieszano, książki tak ust-1' 
wióno jak były? Ja więc ciebie zastąp1?’

— »Nie żoneczko, nie, O leślw óy brat ci? 
wyręczy, a ty jeźli mnie kochasz, i ieźl* 
łaska poiedziesz znaini.

— ..Ależ kochany mężu.
— .. Krótko węzłowalo! przyjemność 

przyjemność; bo jeżeli ja  pozwalam przfi’ 
wrócić mój pokój do góry nogami, dla tW'e 
go upodobania, i ty powinnaś jechać 
W ilanowa. . ;

— » Tylko sic nie unoś Aniołku! samo 1$ 
czeme twoje jest dla mnie rozkazem. 
tychmiast poślę po remizę. Uściskali s,‘ 
się, a ja wysunąłem  się tylnemi schodai*’!'

Przychodzę; kocz przed domem. Zn-1/  
duję Jejm ość już  ubraną, w itającą ir«n’ 
temi słowy. n W idzisz Pan, że mój stary 1,1 
gdy mi się nie sprzeciwia.

Jedziem  więc do W ilanowa. Gdyśiny s,‘j 
dali do powozu , biedny Antoni ścisn‘Î  
m nieprzyjacielsko za rękę, mówiąc:— „ M ę  
to powinieneś podziękować że w takim 1 
warzystwie jedziesz"; żadnym sposobc 
żona moja nie clieiała dziś jechać, ale 
wiesz źe umie bydź posłuszną. gjj

Jleż to, pomyślałem sobie, znajduie 
przebiegłych kobiet, które nie jed»e»,tf 
nie głęboko uczonego, ale proslo.duszi’ ”
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,nęźa, dalej jeszcze niż do W ilanowa ma" 

0 w a i n i w y p r o w a d z a j ą ?

_//2. B. Rado'.

O SO BLIW SZY  ZASTAW.
Ozyny pojedyncze, nie raz lepiej znainio- 

P^ją epokę, niżeli szczegółowa i obszerna 
ll*storya. Ćo powiedziano i napisano o bo
b r z e  kastylskiin , co teraz w ydajesic fa ł
dem  i przesadą, to wszystko uspraw iedliw ia 
’ podobnem do prawdy czyni zdarzenie przy
z y w a n e  wielu osobom, ale którego rze- 
Czywistyin bobatyrem jest Jan z R astro , 
czwarty wice król Indyów portugalskich. 
, Jan z Rasiro wychowany był razem z 
bratem króla Portugalii Jana III . Żale- 
*Iwie W’yszedłszy z dzieciństw a, udał się 
1 Karolem Y. na wyprawę przeciw bejowi 
bjtnetańskiemu i. mężnie się spraw ił; lecz 
gdy cesarz chciał mu wynagrodzić jego ry
l s k i e  czyny, odpowiedział, że nie będąc 
{Mdanyin cesarza, łask  tych przyjmować

może.
. Wynagradzając jego wierność, król Por- 
?Salii posłał mu tysiąc dukatów i tytuł 
i 0'vódzcy Ormus. Rastro nie przyjął tytu- 
hU> lecz tylko summę, dając za przyczy- 
3> łe  ubóstwo zniewala go do przyjęcia 
‘''ctiiędzy, lecz że jeszcze nie zasłużył na 
i4szczyty’ O dpłynął więc jako dowódzca o- 

Ou, a powróciwszy do Portugalii, pracowi- 
i 'e Zają ł  się naukami i został gubernalo- 

Lidyów w' roku 1545. Tam postępow ał
.jb 'e z wielką odwagą i roztropnością; wy- 
1,. z‘ł  Maurów z całego nadbrzeża Ram-

Trzeba było naprawić warownię 
Siu i wówczas następujący list na-

)J|ł  do mieszkańców Goa.
<11 a,now*e, m agistracie,sędziowie, i wy mie- 
tp ańcy szlachetnego i królewskiego mia-

Goa! Pisałem  do was w tych dniach, 
Szymona Alwareza,r donosząc o zwy- 

ti^Lvie, które z woli pana odnieśliśmy 
t?| Woj skami~ króla Rambaye. Zamilcza- 
1̂ ’! o moich troskach i wielkich potrze- 
dtl- a ż e b y ś c ie  mogli cieszyć się swobo- 

wiadomością o zwycięztwie. Teraz
<n; In,&«em wszystko odkryć przed wa
il,, W arownia jes t zburzona' z gruntu 
•ligp ba ją  odbudować. Oprócztego, źoł-

*e dopominają się o pieniądze. Pro-
" ięe  ażebyście mi pożyczyli dwadzie- 

tyCe'ysięCy pardaos. Przyrzekam słowem 
kiosk iem  i na Święte Ew angielie, że te 
cią^4dze oddam przed końcem roku, cbo- 

nawet spotkały inię nowe troski i 
f?el, Ze większe potrzeby niź są te, w któ- 

leraz zostaję. Kazałem  wykopać

zwłoki Don Fernanda mego syna, k tóre
go M aurowie zabili w lej fo 'tecy, walczą
cego za sprawę Boga i naszego króla. Chcia- 
łem  posłać wam jego kości w zastaw, ale 
są w takim stan ie , że jeszcze nie można 
było wydobyć ich z ziemi. Pozostały  mi 
więc tylko moje wąsy i posyłam je wam 
przez Dyega Rodryga de Azevedo. Mu- 
sicie wiedzieć, że nie main ani z ło ta  ani 
srebra, ani kosztownych sprzętów, nie po
siadam gruntów, na klórychbym zabezpie
czył inoją pożyczkę, mam tylko szczerość 
i rze te lność , którą dostałem  od Boga. 
Proszę go, aby was m iał w swojej świętej 
opiece.

Czyliż znajdziemy szczytniejszy przykład 
w starożytnych wiekach?

NOW E DZIEŁA.

O potrzebie i możności zaprowadzenia w na
szym kraju. Jedwabnictwa, z najnowszych za
granicznych dzieł, przez Jana Ncp, Kurowskie

go, Warszawa 1836 roku.
W  dziele tern, dowodzi pan Rurow ski, 

że klima nasze n ie je s t przeciwne hodowa
niu jedw abników , i że ten nowy rodzaj 
przem ysłu, mógłby wielkie przynieść ko
rzyści. W przedmowie oddaje spraw iedli
wość usiłowaniom  pana Birner.

„Tak je s t, pierwszy pan Birner pow ziął 
pomysł zaprowadzenia u nas jedw abnictw a. 
On to w części już rozpędził poinrokę, pię
kna te niwę okrywającą; on to, że tak po- 
w iein, w ydarł zapomnieniu poczynione u 
nas dawniej w tej ważnej gałęzi przem y
słu  rolniczego doświadczenia, on nakoniec 
wyhodowawszy, mimo wielu przeszkód, 
nie z rzeczy samej, ale z potocznych oko
liczności pochodzących,.krocie prządek j e 
dw abiu , przekonał najuprzedzenszych: iz 
i my jedwabniclwo posiadać możemy. — 
Przyjdzie czas, gdy wdzięczna potomność 
potrafi ocenić jego zachody i słusznie go 
umieści w rzędzie osoh, piaw dziw ie kra
jowi zasłużonych.»

Mówi potem o hodowaniu jedwabników 
w różnych krajach północnej E uropy, w 
Szwecyi, w Rossyi, w Prusach.

O jedw abnictw ie w kraju naszym tak 
się wyraża:

>iU nas jedw abniclw o około roku 1770za- 
prowadzone zostało.
1 „W iele osób, a mianowicie dam, skwa
pliwie się niem zajęło. Lubo w ogólno
ści więcej dla zabaw ki, a może i dla do
świadczenia, aniżeli w duchu spekulacyj-
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nym, to przecież w niektórych gospodar
stwach doszło do tego s topn ia , iż utwo
rzony jedw ab w ydoslarczał na potrzeby 
domowe.

Później hodowanie jedw abnie poczęło 
sic coraz bardziej upowszechniać; ale wy
buchłe w kraju niespokojności i zmiany 
stłum iły  je  w samym zarodzie.

Jednakże i ztąd nie m ała już dla kraju 
w yniknęła korzyść. Otrzymany bowiem 
skutek dow iódł, że i u nas jedw abniclw o 
istnieć może. Nadto, zasadzone wówczas 
m orw y, potrwawszy dotąd: najmocniej zbi
ja ją  tw ierdzenie utrzym ujących, jakoby 
drzewo to naszego znieść nie mogło kli
m atu.

Okoliczność la najw iększej jest wagi; bo 
skoro posiadać możemy liście morwy, już 
przez to posiadamy najpierwszy i najgłó
wniejszy warunek hodowania jedwabnie: 
gdzie je s t morwa, tam i jedw abniclw o bydź 
ino że-

Tak je s t ,  upadło  zaprowadzone u nas 
jedw abniclw o, ale nie z powodu przeszkód 
fizycznych, ale raczej z przyczyn, onym 
zupełnie obcych.

Odtąd ta piękna i żyzna niwa odłogiem 
u nas leżała; a poczynione w niej dawniej 
tak ważne doświadczenia całkiem może dla 
potomności byłyby zaginęły , gdyby ich 
P . Birner nie był w ydarł zapomnieniu i 
nie w sparł nowemi.

W spom niałem , że tenże pan Birner, chcąc 
przekonać rodaków o możności istnienia u 
nas jedw abnictw a, wyhodował w ogrodzie 
Botanicznym w W arszawie kilkadziesiąt 
tysięcy prządek jedw abiu.
" Dnia 26 Maja, w ystaw ił P. B. jajka je 

dwabnie do wylęgnienia, w' jednej z oran- 
żeryi w ogrodzie Botanicznym w W arsza
wie. Miejsce to przez cały czas hodowa
nia tych owadów nie było opalane: okoli
czność ta wielkiej wagi, i dla lego ją  przy
taczam.

W końcu M aja jedw abnice poczęły się 
wylęgać.

W końcu miesiąca Czerwca już się za
częły oprzędzać. W  10 — 12 dni później 
oprzędy zebrane zostały.

Oprzędy te były wielkie i wydały zna
cznie więcej jedw ab iu , niźli go wydają 
w innych krajach.«

Po tych przedwstępnych uw agach, wy
kłada pan Kurowski sposób hodowania i 
rozm nażania drzew  m orw ow ych. W dru
giej i trzeciej części d z ie ła , mówić bę
dzie o sposobie hodowania jedwabnie i o 
apreturze jedw abiu.

arszawski K a n ta w a ł we czterech wary0, 
cyach, przez autora sz tu k i podobania sic, wi
zowi-. <v d ru karn i Gałęzowskiego. Cena zł-

10.
Na końcu  tego  d z ie łk a  n ap isan eg o  w ier' 

szem , u m ie ś c ił  a u to r  p rz e k ła d  k ilk u  p°fi' 
zyi a u to ra  n iem ieck ieg o  E b e r ta ; umieszc®3 
m y z n ic k  dw a n a s tę p u ją c e :

DO CZYTELNIKA.
Ledwie pozna m otyl nowy,
Ze mu sk rz y d e łe k  przybyw a,
W n e t się doświadczyć sił zrywa,.
L eci p rzez w zgórki, dąbrow y.
Zaledwie słow iczek m łody 
Poczuje w gardzio łku  tony ,
W n e t nuci na w szystkie strony .
G łosi pieśń lubej swobody.
Ledwie fiołek w ustroni 
D oczeka się tchnienia wiosny,
W n e t ożywiony, radosny ,
S łodk i w koło  zapach roni.
Ledwie serce wieszcza w zruszy 
N atchnienia chwila szczęśliwa,
Zaraz go zapał porywa ,
S m utek , rozkosz wylać z duszy .
Nie rzekn iec ic , że m yśl m arna 
Lot mu daje w rannej dobie,
W iele  sk ryć  c a łe k  może w sobie,
Lecz nie sk ry je  życia ziarna.
Nie sk ry je  wieszcz, co w dzień b iały;
Co w noc w strząsa serca biciem ,
Co je s t  jego  karm ią, życiem ,
I w coby się p rz e la ł cały .
Nie kw apcie się więc z naganą ,.
Na g łos m łody  skłońcie ucha,
Bo sądzicie isk rę  ducha 
W  barw ę pieśni przyodzianą.

NADZIEJA PO ETY.
Dawniej jed y n a  b y ła  ma uciecha,
S łyszeć śpiew p tasząt gdzieś w gaju kryj®1’1' 
Lub łowić uchem, jak k łótliw e echa

W  skałach  pow tarzały  grom y.
T eraz  ciekaw a, śród lasów m ilczenia,
Rzesza śpiewaków moich piosnek słucha, 
T eraz na grzmiącej liry  mojej brzm ienia

S k ały  nadstaw iają ucha.
A gdy hym n skończę, wraz m ieszkańcy 1 
Budzą się z ciszy, brzm ią wesołym chórc'"' 
P taszk i dźwięk moich pow tarzają pieśni,

A sk a ł echa służą wiórem.
T eraz w esołą karm ię się nadzieją:
Gdy usta zm ilkną i piosnka p rzem in ie , 
P taszk i i skały  me piosnki umieją,

T ak  pamięć moja nie zginie.

W YDAW CA F. S. DM OCHOW SKI, 
w D rukarn i p rzy  Ulicy Nowo-Senatorskiej Nro 476 Lit. D.
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